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Wychodzi co miesiąc 


TEODOR GOŁĄBEK 
Państw. Gimn, w Rybniku. 


MAJ 1937. 


Rok IV 


Zielone Świątki na Śląsku 


Po świętach Bożego Narodzenia 
i Wielkanocy obchodzimy najuro- 
czyściej święto Zesłania Ducha Świę- 


tego, czyli Zielone Świątki. Wszyst- 


kie zwyczaje i obrzędy praktykowa- 


mi brzozy i 


uer 


ne w okresie świąt tych, noszą pię- 
tno radości i wesela. Kościoły, do- 
my, podwórka ozdabia: się drzewka- 
jesionu, które zatyka 
się również przy ołtarzach, przy 
sankach i wrotach. Okna stroją wie- 
śniacy pachnącym tatarakiem, a tak- 
że zaścielają nim podłogi w izbach 


1 dojściach do chat. Majowy zapach 


_ minajace 
_ obfite, 


“be tub kilka nazurków ze 
nego”, 


zieleni rozchodzi się po kościołach, 
chatach i obejściach. Na święta te 
przygotowuje się pieczywo, przypo- 

wielkanocne, choć mniej 
Niejedna gospodyni usiłuje 
przechować do świątek treściwą ba- 
„Śświęco- 
szczycąc się wyborem ciasta, 
które pomimo 50-dniowego istnie- 


mia, nie straciło na smaku i świe- 


‘goda jest już ustalona, 
bujnym rozkwicie. 


żości. Zielone Święta przypadają na 
najpiękniejszy czas wiosny, gdy po- 
a natura w 


SOBÓTKI. 
W mojej wsi Wielopolu pod Ry- 
bnikiem, zachował się częściowo 


jeszcze zwyczaj palenia sobótek w 
obydwa dni Zielonych Świąt. Do ob- 
chodu sobótek robią już wcześniej 
pewne przygotowania. I tak przez 
cały rok składają w suchym miejscu 
zużyte miotły „skrobaki, a w wi- 
gilię świątek przybijają je do Zer- 
dzi, tak samo jak zczerniałe snop- 
ki „skopciałki', wyrywane ze sta- 
rych strzech. Prócz tego robią po- 
chodnie zwane „sobótkami”, przybi- 
jając do tyki wiązki słomy długości 
całego źdźbła, które okręcają szma- 
tą i oblewają żywicą świerkową. 
Z tykami i żerdziami tymi wycho- 
dzą na pole, gdzie rozpalają ogniska 
z suchych gaięzi choiny i jałowca. 
Przy śpiewie i wrzawie, młodzież 
skacze przez ogień, tańcząc w koło 
ogniska. Dziewczyna, która z miejsca 
obiema nogami przeskoczy ogień, 
wyjdzie zamąż w tym roku. Od ogni- 
ska zapalają chłopcy, przygotowane 
„skrobaki,  „skopciałki” i sobót- 
ki" i biegają z płonącymi pochodnia- 
mi w pierwsze święto ,opalajac” 
pola żyta, w drugie święto zaś pola 
innych zbóż, podskakując przy tym 
i podrzucając pochodnie w górę. 
Obrzęd ten nazywa się opalaniem 
zboża i ma wpłynąć na dojrzewanie 
zboża i przyśpieszenie twardnienia 
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obchodzi 


innymi 


ziarna. Na rzece Rudzie 

ludność sobótki wraz z 
obrzędami, związanymi z  wigilią 
świętego Jana Chrzciciela. Przez 
cały ten dzień robi się wianki, umie- 
szczone na małej deseczce, a w środ- 
ku na gwozdziu umieszeza się 
świeczkę. Wianki te wiąże się na 
długim sznurze i umocowuje się je 
do łódki, która wyjeżdża wieczorem 


JÓZEF OŚLIZLOK 


Państw. Gimnazjum w Rybniku. 


Zwyczaje majowe na Śląsku 


Z przełomowym miesiącem ma- 
jem łączy nasz lud wiejski wiele 
zwyczajów, które razem z innymi, 
najlepiej świadczą o bogactwie kul- 
tury wiejskiej, a wartość posiadają 
tym cenniejszą, że są wyrazem tego, 
na co lud polski potrafił się sam 
zdobyć, 


Ludność wiejska na Śląsku była 


zawsze bardzo religijna, zaś do oso-' 


by Matki Boskiej z szczególną od- 
nosi się czcią, to też na majówki, 
(nabożeństwa majowe), jakie są urzą- 
dzane w tym miesiącu codziennie 
na jej cześć, uczęszcza bardzo licz- 
nie. Majówki te urządzane są naj- 
częściej na łonie przyrody, a jeśli się 
do tego zważy, że odbywają się one 
przy świetle księżyca i pooświeca- 
nych przy ołtarzu świec, to zrozu- 
miemy ak blado w| porównaniu 
z nimi, wyjdą nasze miejskie majów- 
ki urządzane w kościołach, gdzie 
Świece są zastąpione przez żarówki 
elektryczne, cały zaś las przez kil- 
ka drzewek, 


Pierwszego maja wieczorem lub 
drugiego, wczesnym rankiem, można 
zauważyć pięknie  przystrojone 
drzewka na oknach lub przy 
drzwiach domów, umieszczone tutaj 
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na staw. Łódek takich jest dużo i 
bardzo ładnie wygląda staw z taki- 
mi łódkami. Niekiedy kupuje się lam- 
piony, które przymocowane do iódki 
na długich żerdziach świecą. Puszcza 
się też rakiety, które po wybuchu, 
w powietrzu zapalają się różnymi 
kolorami, 


Wielopole, dnia 8 kwietnia 1937 r. 


przez młodzież, a przeznaczone dla 
swych wybranek. Można również 
zobaczyć, oczywiście trochę póź- 
miej, niektóre z tych drzewek umie- 
szczone na gnoju, co ma oznaczać, 
że dziewczyna odrzuca ofiarowany 
jej dar, Ten to zwyczaj nosi nazwę 
nMoika”. 

Wiele również zwyczajów łączy 
się z tym, że z końcem kwietnia i 
w maju rozpoczynają się prace rol- 
nika w polu. I tak w celu dowiedze- 
nia się, czy pora nadaje się już ds 
prac w polu, rolnicy: wkładają do 
śnoju gałązkę brzozy i gdy ta rozwi- 
nie się dostatecznie w przeciągu kil- 
ku dni, uważają oni, że już czas, by 
ruszać w pole. Przy wywożeniu gno- 
ju, święcą gnój wodą święconą, by 
plony były jak najobfitsze. Rolnik, 
powracający po raz pierwszy z pola, 

ywa często oblewany wodą, na, 
znak, by odtąd wcześnie wstawał 
i raźno ruszał do pracy w polu. Pa- 
sterce, wypędzającej po raz pierwszy 
bydło w pole, daje się kilka ugoto- 
wanych jaj, którymi ona suwa po 
skrajach łąki, na której zwykle pasie. 
bydło, po czym zjada je, pozosta- 
łości wkładając do kretowin, Jaja 
daje jej się po to, aby z uciechą pa- 
sała bydło, pozostałości zaś z jaj są, 


| 
| 
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 wkładane do kretowin, aby krety nie 


niszczyły pastwiska wykopywaniem 
kopców. 

czerwiec i li- 
zasady najwięcej 
a w związku z nimi i grzmo- 


Na miesiące maj, 
piec przypada -z 
burz, 


tów. Wieśniacy starają się odpędzić 


owe grzmoty i w tym celu wchodzą 
na szczyt domu i robiąc znak krzy- 
ża świętego w kierunku grzmotu, 
modlą się nabożnie. Do tego samego 
celu służą osobne dzwonki, który- 
mi w czasie burzy, dzwonią i modląc 
się obchodzą dookoła dom. 


C. M. BĘDZWAŁEK 
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Wszystkie te i inne zwyczaje są 
już niestety w zaniku, bowiem bar- 
dzo często ludność wsi wprost ich 
się wstydzi, nieświadoma, że te wła- 
śnie zwyczaje są podstawą rozwoju 
naszej przebogatej kultury narodo- 

Diatego wszyscy powinniśmy 
dążyć do zachowania wiejskiej kul- 
tury, której owe zwyczaje są częścią: 
nie tylko do zachowania — powin- 
niśmy nawet dążyć do spotęgowania 
iej twórczych pierwiastków tam, 
agdzie to jest możliwe, 


Słowiańska osada bagienna w Biskupinie 
(ciąg dalszy) 


Te drewniane „mury' obronne 
budowane były z układanych na so- 
bie okrągłych belek, tworzących jak- 
by rząd skrzyń. Dia lepszego zwią- 
zania z sobą zaopatrywane były 
belki w nacięcia na: skrzyżowaniach. 
Na zewnątrz caia ściana muru pod- 
parta byłą potężnymi słupami, pio- 
nowo wkitymi w ziemię. 


W czasie rozkopywań stwierdzo- 
no, Ze takie drewniane wały obron- 
ne budowano trzykrotnie. Najstarszy 
z tych wałów, najdalej wysunięty 
na północ, uległ zniszczeniu przez 
fale jeziora i zachowały się z niego 
tylko same podwaliny. Po jego zni- 
szczeniu zbudowano nowy wał, od- 
sunięty od brzegu, około 2.50 m sze- 
roki, który na znacznej przestrzeni 
uległ zniszczeniu przez pożar, jak na 
to wskazują zwęglone belki, Został 
on następnie zastąpiony trzecim 
wałem, nieco węższym, najlepiej do 
dziś zachowanym. Dla ochrony brze- 
gu przed falami i dlą uniknięcia ka- 
tastrofy podmycia wału, wzmocnio- 


no brzeg wbijanymi pionowo w dno 
jeziora belkami, które miały za: za- 
danie powstrzymywać na sobie na- 
pór fal wzburzonego jeziora. Ten 
falochron tworzy w niektórych miej- 
scach — a przede wszystkim w pół- 
nocnej stronie półwyspu, gdzie na- 
pór wód musiał być najsilniejszy — 
bardzo szerokie pasmo, złożone z 11 
rzędów pali. 


Bardzo pomysłowy jest sposób 
budowy tego falochronu, — podo- 
bnie jak i zdziwienie w nas musiał 


budzić sposób budowy wejść do 
chat, które były zbudowane tak, 
jakby naszym przodkom była już 


znana zasada załamywania się promie 
ni świetnych, tak tutaj znowu natra- 
fiamy na znajomość załamywania się 
fal morskich, która to znajomość w 
sposób zapewnie intuicyjny, czy na 
podstawie długich doświadczeń, od- 
kryta, została zastosowana przy bu- 
dowie falochronu, Słupy, na jakie 
najpierw natrafiaia fala, biegnąca od 
jeziora w stronę półwyspu były węż- 
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sze od następnych, głębiej wbitych 
w ziemię, tworząc przez to rodzaj 
zagłębienia wraz z wznoszącymi się: 
stopniowo coraz wyżej słupami, przy- 
legajacymi do brzegu. Fala biegną- 
ca, wpadając w to zagłębienie i na- 
trafiając na opór ze strony wyso- 
kich pali przybrzeżnych, zalanywa- 
ła się, tracąc wiele nai swej 
odpływała z powrotem, 
dzając szkód. 


sile i 
nie wyrzą- 


Nie cały falochron zbudowano, 
naraz. Najstarszą jego część repre- 
zentują dwa rzędy pali znaczni2 niż- 
szych od reszty, oddzielonycn od 
nich wolną przestrzenią. Najwidocz- 
niej niski pierwotnie łamacz fal pod- 
wyższono i podniesiono na skutek 
podniesienia się ogólnego poziomu 
jeziora. 

Teraz będę musiał omówić, opie- 
rając się na podstawie wykopalisk 
i wniosków, jakie się łączne z nimi 
nasuwają, jakie były losy tej prasło- 
wiańskiej osady w Biskupinie. Wo- 
bec gęstego zabudowania osady i 
stykamia się domów szczytami, wy- 
buchające tu pożary musiały szerzyć 
straszne spustoszenia. Ślady takich 
pożarów widzimy w wielu chatach, 
a także w środkowym wale ochron- 
nym. Po pożarze odbudowywano 
dom na tym samym miejscu, nie usu- 


wając całkowicie szczątków daw- 
nych ścian i podłóg, W nie- 
których miejscach można zobaczyć 


obok siebie podwójne odrzwia, słu- 
py naróżne i łątki śródścienne, po- 
chodzące z dwóch różnych domów, 
zbudowanych kolejno po sobie na 
tym samym miejscu, a nieraz widzi 
się nawet szczątki trzech chat ponad 
sobą. Jeszcze grozniejszym jednak 
żywiołem, zaśrażającym ciągle miesz- 
kańcom były wzbierające wody je- 
ziora. Obok krótkotrwałych powo- 
dzi wiosennych, zalewających cza- 
sowo osiedle lub przynajmniej powo- 
dujących przeciekanie od dołu wody 
gruntowej, można sądzić, że poziom 
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wód jeziora w ciągu trwania osad-| 
nictwa ciągle wzrastał. Dowodem | 
tego stałego podnoszenia się wody 
w jeziorze są podwyższone podłogi | 
wielu chat, szczególnie w niżej poło- 
żonej północnej części półwyspu. 
Widzimy tu często dwie podłogi po- 
nad sobą, oddzielone warstwą ziemi | 
od 30 do 50 cm, oraz po dwa ogni- | 
ska ponad sobą, a tak samo spoty- | 
kamy tu podwójne nawierzchnie dre- 
wniane na drogach. Z reguły przy | 
tym zarówno w domach jak i ulicach | 
warstwa dolna zbudowana jest soli-. 
dnie z grubych bali dębowych, war- 
stwa górnai zaś ułożona jest mniej | 
starannie, jak gdyby w pośpiechu, zaz | 
wyczaj z ciężkich drągów  brzozo- 
wych. 


Dowodem dalszym tego zalewu, | 
który zmuszał mieszkańców do pod- 
wyzszania podłóg chat i poziomu 
ulic, jest rozmyty przez wodę naj- | 
starszy wał obronny, o czym wspo- | 
mniałem na początku tego artykułu. | 
Wszystkie te zabiegi nie pomogły | 
widocznie jednak, bo wobec stałego 
wzrostu poziomu wody w jeziorze | 
trzeba było wkońcu zdecydować się 
na Opuszczenie osady. Widocznym 
jest, że kiedy zakładano osadę, po- 
ziom wody w jeziorze musiał być 
znacznie niższy, niż obecnie, cho- 
ciaż z drugiej strony teraźniejsza po- 
wierzchnia jeziora jest znacznie niż- 
Sza niż była przed paru jeszcze laty, 
opądła bowiem w związku z pogle- 
bieniem koryta Gąsawki, przepływa- 
jącej jezioro, oraz z powodu kilkule- 
tniej suszy. Dalszym dowodem, że 
dawniej niższy był poziom jeziora 
jest fakt, że ogniska licznych chat w 
dolnej części półwyspu znajdują się 
nawęt obecnie poniżej poziomu wody 
gruntowej, a ostatni rząd domów 
przy północno - zachodnim brzegu 
półwyspu, wraz z częścią wałów o- 
bronnych i falochronem spoczywał 
pod wodą jeziorą i mógł być zbada- 
ny dopiero po odgrodzeniu tej części 
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jeziora zaporą nieprzepuszezaina. 
Jak dalece zaś poziom jeziora wzrósł 
pod koniec istnienia osady widać 
stąd, że osada została zamuloną war- 
stwą szlamu jeziorowego dochodzącą 


: 
| do 1 m grubości. Tak daleko, jak się- 
f 


U 
I 


gała woda; pokrywająca dolne części 
chat i wałów, oraz drogi, tak też za- 
konserwowały się w wilgotnym grun- 
cie części budowli. Reszta natomiast, 
wystająca ponad wodę i ponad na- 
niesiony piasek i szlam, narażona 
na wpływy atmosferyczne, uległa 
zniszczeniu, Katastrofa, która wypę- 
 dziia naszych przodków z półwyspu 
stałą się więc dobrodziejstwem dla 
nauki, podobnie jak wybuch Weze- 
 wiusza, który zniszczył Pompeę i 
Herculanum. 
| Cóż można powiedzieć o ustroju 
społecznym, panującym wśród miesz- 
“kaúców grodu biskupińskiego? — 
Niezwykle planowe założenie osie- 
dla, zbudowanego według jednej 
myśli przewodniej, wyglądające nie- 
ledwie tak, jakgdyby obmyślił je no- 
woczesny urbanista, dalej te potężne 
umocnienia brzegu i potrójne wały 
obronne, wzniesione wspólnym, kar- 
nym, wysiłkiem, wskazują na istnie- 
nie silnej władzy naczelnej, która 


POTEMPA, 
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umiała sobie zapewnić posłuch bez- 
względny. Można też wnioskować, 
że domy, ich urządzenia i inwentarz 
żywy, były własnością indywidual- 
ną mieszkańców, już dawno wyłączo- 
ną ze wspólnego władania. Na to 
samo wskazuje też istniejący w osa- 
dzie wyraźny podział pracy w po- 
staci różnych rodzajów wykwalifi- 
kowanych rzemieślników - specjali- 
stów (o czym mówiłem już w I-szym 
artykule). Zaznaczały się też praw- 
dopodobnie pewne różnice majat- 
kowe wśród ludności osady, chociaż 
nie mogły one być zbyt duże, jak 
wynika chociażby z prawie zupełnie 
równych wymiarów domów, z któ- 
rych żaden dotąd nie wyróżnia się 
szczególnie dużymi rozmiarami. 
Istnienie zabawek dziecięcych, jak: 
grzechotki, figurki ptaszków, gwiz- 
dawki i małe naczyńka, świadczą o 
miłości, z jaką odnoszono się do dzie- 
ci. O wierzeniach religijnych na pod- 
stawie tego, co dotychczas znalezio- 
no przy pracach wykopaliskowych 
nie można nic pewnego, ani nawet 
przypuszczalnego powiedzieć, gdyż 
brak do tego wszelkich źródeł. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z wędrówki 
po psarskim Grójcu i jego okolicach 


Jako — już się oblekosz? Czyśmy 
już na miejscu? No — no — bier- 
płaszcz i oblekej sie — koferki narych- 
tuj, bo do Kalet niedaleko, fabrykom 
już cuć, Jako — o fabryce godosz? 
Czyby tu w tym cichym lesie mogły ja- 
kie fabryki być? Ach widzisz Fran- 
cku! Dyé zech ci jeszcze dotychczas 
nic nie opowiedzioł o fabrykach kale- 


ckich. Ale czekej — zaraz ich som 
będziesz widzieć, własnymi oczami, bo 
leżom blank przy kolei. Koło nich 
jeszcze srogo piła. Mosz prawie Jon- 
ku! Bo coś tak głupie cuć, Dyé Fron- 
cku! Ten paskudny smród z tej laugi, 
co we fabryce potrzebujom do wyrobu 
roztomaitego papieru, grubszego, cień- 
szego, no rozmaitego, No! doczkej 
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— doczkej zaroz bydziesz widzioł — 
już my bez Małąpanew przejechali, — 
Widzisz — widzisz już dojezdzomy, Sam. 
— to ta nowo fabryka, zaś tam, to staro 


fabryka, Haniuk obok tam, to pila, 
coch ci to padot. No Jonku, to wcale 
nie mała fabryka, — — Ale tego drze- 


wa wiela tu leży? To drzewo Froncku, 
to bydzie rżniynte na trzochy, potym w 
laugach warzone j coś więcej, dokładnie 
ci jednak nie moga pedzieć, jak się to 
robi, boch tam sóm nie robiót. Jak by 
cie to jednak interesować miało, jak 
sie papier robi, to ci u nos w domu opo- 
wiedzieć mogom. Gotów już? bo za- 
roz wysiadomy, Ach w moich rodzinnych 
stronach, wykrzyknął Janek, wszystko 
jest jeszcze jak było. Pódź uwijej sie. 
— Pociąg stanął. Pomiędzy wysiadaja- 
cy mi, których naogół niezbyt dużo by- 
ło, kroczyło obok siebie dwóch szezu- 
płych młodzieńców, przyzwoicie ubra. 
nych. Na pierwszy rzut oka zaraz po 
nich można było poznać, że jednemu z 
nich okolica znana była dobrze, be 
orientował się szybko na dworcu. Ten 
drugi zaś mapewno po raz pierwszy 
zwiedzał te strony. Nie długo jednak 
bawili na dworcu i zaraz ruszyli w 
dalszą drogę. Frantek, który faktycz- 
nie poraz pierwszy zwiedzał ową oko- 
licę, stawiał Jankowi przez droge, mnó- 
stwo pytań, na które mu Janek chętnie 
i z całym zapałem i dumą odpowiadał, 
i objaśniał szczegółowo każdą sprawę, 
każdą drogę, gdzie która z nich prowa. 
dzi. Przez cały czas podziwiał Francek 
las, przez który prawie już przez pół 
godziny szli, a który mu się wydawat 
przecudnym i nieskończonym. — Ach! 
Jonku — Dużoś mi jednak opowiadał o 
tej naszej ojczyźnie į o twoich rodzin- 
nych stronach. Ale jedno to ci powiem, 
że słowami twymi nie mogłeś mi jednak 
tego tak pięknie opowiedzieć, jak to 
jednak som widza, Już sóm dworzec 
mi sie bardzo podobo. I ci ludzie wi- 
dać tu blank inksi som, jak tom w 
Niemczech, — Bo widzisz — żoden nos 


tu nie zno, a jednak nos tu już tela 
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razy drogom  pozdrowieli Przede 
wszystkim podobało mi sie tych| 


| 
dwuch chłopców, kórzy nos tak starym| 


zwyczajem pozdrowili. Wierz mi jesz. 
cze teraz słyszą dźwięk tych siówil 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chry-| 


-stus! „Nie! tego Jonku nigdy nie za-| 
pomna! No Francku - jeszcze tu nie. 
jedno bydziesz podziwioł — odpowiadaj 


mu Janek. Dobre ćwierć drogi dopiero 
momy za sobom Francku. Teraz skre- 
cymy na lewo na ta główna szosa, którą 
prowadzi z Królewskiej Huty do Lubliń. 
ca. Może nom sie też jako furmanka 
trefi, któraby nos zabrała. A — do: 


czkej! Jedzie tam ktoś za nami, Może 
go też byda jeszcze znać, Wto wiel 
Czekej ino. — Gdy ich furmanka dojel 


chała odezwał sie Janek radośnie: À 
toż to Bartnicki Mikołaj. Ot Mikola 
ju! Skąd to jedziecie? Zabiercie nos, 
bo napewno jedziecie ku chałupie! Na 
toć ku chałupie! — na to stary — i ko: 
nie zatrzymał, No siodejcie — Popa. 
trzył na n*ch trochę i pyta się ich — 
a coście to za jacy? Dokąd to chcecie? 
— Do Babinic gospodarzu! — Co d 
Babinic? Kogóż tam mocie? Krew 
nych czy znajomych? Bo jo też z Ba 


binic, i znomy sie prawie jeden z dru 
gim na wsi — odrzekł im wolnym gło 
sem starzec. Jo — odrzekł zaś Jonek, 
jada do dom do ojców, a on — pokazuje 
na Franka — jedzie ze mnom. Jak 
do ojców? — Czyj żeś to jest? — Hanu 
loka Bartka! — O Jezusie! znomy się 


dobrze z nim. Mieszko on za kaplicz 
kom. — A toś to ty? coś to tyla lot wę 
świecie był? — pyta go starzec. Ani 
dyć byłech — odpowiada Janek — aż 
ośm lat. No i jeszcze bych może nie 
wrócił, ale wiecie mi sie już tam ni 
nie podobało w tych pierońskich 
Niemcach. Robił ech tam na  grubię 
cały czos, A z nim wiecie — pokazuj 
na kolegę swego — toch sie nojlepi ko; 
legowol no i robili my tyż razem. 

Ale jakech 


też 1 zaroz 
mnom jechać. 


ta robota strzelił, t 
Franek postanowiol ze 


On wicie Mikołaju 
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ciąśnął dalej Janek — Polska 


Oba 
bardzo momy — równiutko jak stół, i to cało 
małe zro, choć sie w Polsce urodzioł. szosa asfaltowo. A wiesz przy tej szo- 
Alz czekejcie Mikołaju, bo-jak my sie sie my dość grosza zarobili — bo wozi- 


tak szykownie trefieli, a żeście nos za- 
brali, to kropnemy sie po jednym i 
zwracając sie do Franka mówi: dej tam 
ino ta flaszka z tego kutra, W czasie tym 
gdy sie naprawdę napiil, i cygara za- 
palili, minęli wieś Piasek i dojezdzali 
do zakrętu, gdzie po prawej stronie 
stci ładny dwupiętrowy gmach. Na- 
prawdę ładny, z czerwonych cegieł, z 
wysokimi oknami i ładnym dachem, po- 
krytym czerwonymi dachówkami, Nic 
dz'wnego, że na widok ten z podziwem 
chwytając starca Janek woła: „Miko~ 
łaju! powiedzcieżmi co to za willa? Ej, 
to szkoła polsko, synku — odpowiada 
starzec dumnie. A czy jej jeszcze nie 
było w tyn czos, gdys odjeżdżał? Bo 
szkołą ta stoi już dość pora lot. Co już 


dość pora lot? — ze zdziwieniem pyta 
sie Franek — dyć wygląda ona jak no- 
wo. Hm — ma to starzec — co na wsi 


to nie w mieście, kaj kominów tela, że 
ich bieda porachować, a z których sie 
smyndzi jak z piekła. Ale słuchej Jon- 
ku, — ciągnął dalej starzec — czemu- 
Ście sie nie wzięli biletów aż do Psor. 
Jako nie rozumiem wos Mikołaju — 
odparł szybko Jonek Do Psor bilety 
my mieli wziąć? Ha, a jakże — mówi 
starzec — czy ty nie wiesz o tym Jom. 
ku, że tu momy mowo kolej? „Co pra- 
wie, była już planowana za Niemca, Ale 
"plan jest planem, — Dopiero sie teraz 
za Polski do niej wzięli i jom wybudo- 
wali. Leci ona z Kalet, bez Trzebin: 
Psory, Lubszo, aż do samych Woznik, 
tak że już teraz wszystkie wsi som po- 
wiązane z kolejom, i żodem nie musi ty- 
rać dwie godziny i wiymcyj na cug, jak 
to dowmi było. Doczkejcie! Dali za 
zakrentem sami jom bydziecie widzieć. 
Ale to nie wszystko jeszcze co zrobione 
zostało zacem, ciebie nie było. Druge 
tako kolej też leci bez Strzebin, mijo 


do 


Poznania bez Niemce żoden jeździć nie 


Koszęcin, i Lubliniec, tak, że już 


` 
musi. A szosa to widziesz jako fajno 


ło sie materjoł i pioch, no i ludzi ze wsi 
dość sporo przy ni robiło. A chałup no» 
wych — co tu teroz momy, — ani Sie 
mie poznosz we wsi. A to wszystko 
piekne chałupy, murowane — padom 
ci. Gdy furmanka skręciła na psarska 
drogę i las już minęli, Franek z wielkim 
podziwem pyta się starca: Powiedźcie 
mi ojciec — cóż to tam na prawo za 
tako piękno i wysoko góra, cało 
lasem pokryto? — A synku dyć to nasz 
stary Grójec, na którym bioło panna 
pokutuje i czeko wybawienia, Ale ty 
to tam nie znosz, — Mocie prawi, że 
mie znom tego — odparł starcowi Ja- 
nek — ale czybyście mi tego nie opo- 
wiedzieli? Czy to mo coś wspólnego z 
legendom? A jużci chłopcze! O Grój- 
cu już nasi przodkowie opowiadali, i c- 
powiadać o nim bendom póki Grojec 
Grojcem bydzie. No to sluchej, — 
Prawiom ludzie tak, — — Ale słuchej- 
cie, czekejcie ino że przerwia wom, 
przerywa Franek pociągnymy sie 
przód po jednym, a wom też bydzie sie 
napewno lepiej opowiadać. Gdy sie 
tak gościnnie poczęstowali i zgaszone 
cygara znowu zapalili — począł starzec 
opowiadać. Doczkejcie ino niż mapo- 
czna o Grójcu opowiadać, to pokoza 
jeszcze przód coś mowego, Widzi- * 
cie tam od Bożej Męki mapoczyna 
sie owo szosa, też asfaltowa, która 
prowadzi przez Berghof, między Łazam 
i Babinicami na Bornów aż do Poznania 
fórt. A ruch tu na tej szosie — żebys 
wiedział — możesz sie pomyśleć! Bo 
szosa ta wiąże Śląsk z Poznańskim, tak 
jak dwie sąsiednie wsi. A jakie zna- 
czenie ona ma, a jako wygoda z niom, — 
no, to chyba prawić ci nie musza, — No 
ale wróćmy do Grójca. Tóż słuchejcie! 
Miało to być tak. Przed setmi latmt 
Psory były jedne z największych miast 
Śląska. jak prawiom, Ta. 
tary, czy Husyty, albo jak ich tam na- 
zwano, bo to już prawie nie bocza, mie- 


Dopiero, 
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li między innymi Psory zawojować, wy- 
niszczyć i wypolić te psiejuchy. A tam 
baniuk na tem Grójcu, na samem wierz- 
chu mieszko sobie pon z całym swym 
dworem Mio! być wcale nie złym pa 
nem, a przedewszystkiem mioł być bar- 
dzo bogobojnym i pobożnym, Prawie 
codziennie jeździł w karecie z kobie- 
tom swojom do kościoła do Lubszy. A 
kościół nasz w Lubszy to już stoi bez 
600 — lot, musicie wiedzieć i jest tam 
dużo pamiontek w nim, Zaś dwa razy 
do tydnia nawet to jeździł szlachcić z 
kobietom aż do Częstochowy. Frasun. 
ków im tam jednak nie brakło, No — 
bo wiecie mieli oni ino jedna córka t 
to nie bylejako. Miała być jucha nad- 
zwycajnie mondro í urodno, Ale cos 
z tego, kej do kościoła z mimi nigdy je- 


CZAJA JÓZEF 


Suszec. 
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chać nie chciała į nie jechała, Co nie 
leda jaką swoda i hałas wywołać mia- | 
ło. A wiecie dlaczego nie chciała jucha do 
kościoła z nimi jechać? No — bo za- 
patrzałą się na jednego z packołków | 
swoich, za kerym też jak sie ino ojcowie | 
ze domu ruszyli, wciąż uganiała. Oj. | 
com zaś, gdy jom do kościoła namawia- | 
li, wykrencata sie, że mo dużo roboty, 
i to sztikowanie, wyszywanie i różnych 
takich babskich robót. Miało to tak iść 
dość pora lot. Roz jednak bardzo roz- 
śniewało to szlachciczka, Bo co nie mo- 
gła, to nie mogła freli swej namówić do 
wspólnej jazdy  kościelnyj. Oburzona 
szlachciczka uporem swego dziecka tak 
sie rozgniewala i rzeknąć miała razu 
jednego przy wyjeździe te słowa: 
(c d, n.) 


Historia figury „pod Maryjką 


w Suszcu pow. Pszczyna 


Przechodząc wzdłuż i wszerz ślą- 
ską krainę, spotykamy wielką ilość 
kapliczek, figur, rzeźb i krzyży przy- 
drożnych. Mało kiedy jednak zasta- 
nawiamy się nad powodem ich wy- 
budowania; mało wiemy o przyczy- 
nie ich powstania, a wogóle żadnej 
wiadomości nie mamy o ich twór- 
cach. Bardzo ciekawą jest nieraz 
geneza tych na ogół niepozornych 
kapliczek, czy też figur. Każda pra- 
wie. kapliczka jest ośrodkiem, na 
około którego osnuta jest jakaś baśń, 
legenda, lub podanie. Źródłem skąd 
możemy czerpać wiadomości doty- 
czące tych kapliczek są starsi lu- 
dzie, którzy nieraz jeszcze pamięta- 
ją narodziny kapliczki, lub też z ust 
swoich przodków znają okoliczności 
jej wybudowania. A każde opowia- 


danie sędziwego staruszka rozpoczy- 
na się mniej więcej w ten sposób: 
„Na pamiątkę, że tam zabił się czło- 
wiek” albo „W tym miejscu, 
gdzie dzisiaj stoi figura dawniej stra- 
SZyłOjW. 5% 

W podobny sposób rozpoczął opo- 
wiadanie jeden ze suzeckich gospoda- 
rzy i przedstawił mi w nim przyczy- 
nę powstania figury, którą lud oko- 
liczny nazywa sMaryjka”. Będzie już 
temu przeszło 130 lat, mówił gospo- 
darz, kiedy leśniczym w lasach księ- 
cia pszczyńskiego był niejaki Jan 
Lukas. Ten to Lukas jest związany 
ściśle z historią figury „Maryjka *. 

Pewnego razu wieczorem wyszedł 
Lukas do lasu i kroki swe skiero- 
wał w stronę wsi Kobiora, W mię- 
dzyczasie nadeszła wielka burza. 
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STANISŁAW LUBECKI. 


Stres 


Katastrofy kopalniane na Śląsku 
w niedawnej przeszłości 


(ciąg dalszy). 


KATASTROFA W CHORZOWIE 
W PRZEDDZIEŃ PLEBISCYTU, 


Minęły lata, Nadeszła historyczna 
pora wiosenma r, 1921, w czasie której 
lud śląski przygotowywał się do rozra- 
chunku plebiscytowego ze swym wieło- 
wiekowym ciemiezca, Gorączkowy ruch 
wyborczy panował wówczas na Śląsku, 
a zwłaszcza w Chorzowie, wszak w dniu 
21. marca lud śląski miał się oświad- 
czyć, że pragnie drogą głosowania wró- 
cić do swej Macierzy — do Polski, W 
środowiskach pracy, w głębi kopalń, w 
hutach przy żarach ogniowych į przy 
innych warsztatach pracy nie opowia- 
dano o niczym innym jak o tej wieko- 
pomnej chwili. 


W takiej chwili, smutnej sławy ko- 
palnia „Krug” w Chorzowie, kilkanas- 
cie dni przedtem, ponowną, grozą przej- 
mującą katastrofą zatrząść miała opinią 
Chorzowa i pogrążyć go w żałobie, W 
dniu bowiem 5 marca 1921 r, postrada- 
"ło życie 11-tu dzielnych górników w ko- 
palni, wskutek zatrucia gazami, 


W dniu tym kilkunastu 
ków, a mianowicie : śp. 
niek, 2) Widuch, 
Wołczyk, 6) Gogolok, 7) Drynda, 8) 
Stempor, 9) Zadlok, 10) Żyłka, oraz je- 
szcze jeden nieznanego nazwiska (nie- 
mal wszyscy znani działacze plebiscyto- 
wi) — po ukończeniu swej dziennej pra- 


górni- 


1) Bie. 


3) Rak, 4) Skała, 5): 


V. 


cy, otrzymali od swych przełożonych po- . 


lecenie pozostania na t, zw. w gwarze 
śląskiej ,bajszychcie” (praca w czasie 
 madgodzin), celem wykonania pilnych 
robót, które podczas dniówki nie mogły 
być wykonane, a mianowicie kładzenia 


szyn, zwozenia stempli dla ochrony stro- 
pów i t. p. prac. Górnicy ci pracowali 
w jednym z tylnych oddziałów, oddalo- 
nym o kilka kilometrów od szybu głó- 
wnego, w kierunku Dębu, w głębokości 
około 80 metrów, Po ukończeniu wyma- 
$amych prac, górnicy zadowoleni z wy- 
wiązania się ze swych zadań, zabierali 
się wszyscy razem do domu, W okolicy 
głównego przekopu (ganku) — gdzie w 
czasie dniówki końmi zwożono we wóz- 
kach węgiel z całego oddziału w kierun- 
ku windy, — znajdowała się tama, zbu- 
dowana z drzewa, a oblepiona staran- 
nie gliną i wapnem. Była to jedna z licz- 
nych tam, którymi zamyka się oddziały 
kopalniane, nawiedzone gazami trujacy- 
mi. Otóż właśnie w tym mniejwięcej 
czasie, gdy górnicy po skończonej pra- 


cy, schodzili drabinami 6-tym szybi- 
kiem w dół, aby dostać się do główne- 
go przekopu, — naskutek nadmiernego 
nagromadzenia się gazów nastąpił wy- 


łom w tamie i rozpętane gazy gestym 
czadem rozprzestrzeniły się po głównym 
przekopie i okolicy, Szczególnym zbie- 
giem okoliczności gazy party w kierunku 
VLtego szybiku, zatruwając mawskroś 
powietrze. W tej chwili z szybiku tego 
aby 
głównym przekopem udać się pod win- 


wychodzili nieszczęśliwi górnicy, 
de. Po przybyciu do zatrutej strefy, ni- 
czego nie przeczuwający górnicy, zas. 
koczeni nasłym tchnieniem śmierci, — 
wszyscy kładli się pokotem na ziemię, 
tracąc natychmiast przytomność, 
Mimo, iż w stosunkowo krótkim 
czasie zaalarmowane zostały oddziały 
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ratunkowe, które zatamowały przede 
wszystkim śmiercionośny otwór w prze- 
grodzie i pospieszyły na pomoc do zagro- 
żcneśo oddziału kopalni, — nie udało 
się sztuce lekarskiej nieszczęśliwych 
ofiar swego zawodu wydrzeć z paszczy 
śmierci, Przez oddanie smutnego sygna- 
łu „ciągnąć ludzi" wydobyto ich win- 
dą na powierzchnię i zawieziono do 
szpiala Spółki Brackiej w Chorzowie. 
Stamtąd też po kilku dniach wielotysię- 
czny orszak pogrzebowy — udał się 
na cmentarz parafii św. Jadwigi, gdzie 
ciała dzielnych górników złożono we 
wspólnej mogile, W pogrzebie wzięła 
udział również brać górnicza z zagłębia 
dąbrowskiego z własną orkiestrą na 
czele. Zarząd kopalni ufundował na gro- 
bi poległych piękny nagrobek. 


VI, 


KOPALNIA ŚCIGANA PRZEZ NIE- 
SZCZEŚLIWE FATUM. 


Kopalnia „Hildebrandt w Nowej 
Wsi, w pow., katowickim, — przed kil- 
ku laty szczególnie bywała ściganą 


przez nieszczęśliwy los, -który każdora- 
zowo wymagał ofiar w ludziach, W ko- 
palni tej bowiem, założonej około roku 
1902, z powodu jej znacznej głębokości 
(600 metrów) i stosunkowo wysokiej 
temperatury, — walka z ciemnymi mo- 
cami przyrody jest szczególnie utrudnio- 
na. 

Już w r. 1908 w kilka lat po urucho- 
mieniu kopalni, nawiedził ją wielki po- 
Żar, który spowodował znaczne szkody 
materialne, 
że pożar powstał w niedzielę i kopalnia 
wtenczas nie była w ruchu, — obyło 
się bez ofiar w ludziach. Dopiero po u- 
pływie kiłku miesięcy udało się pożar 
zlokalizować, 


Następna katastrofa wydarzyła się 
tejże kopalni w czasie wojny w roku 
1917, Wtedy to na skutek zawale- 


nia się sztolni, zabitych zostało 12-tu 
górników, przeważnie reklamowanych 
przez zarząd kopalni z frontu, którzy 


Tylko dzięki okoliczności, - 


Nr. 4 (27) 


uszedłszy śmierci lub kalectwa na woj- 
nie, stali się ofiarami swego zawodu. 


Straszne nieszczęście nawiedziło ko- 
palnię w dniu 16. sierpnia 1929 r, Kata. 
strofe poprzedził wybuch pyłu weglo- 
wego o godz, 7.45 rano na pokładzie 
„Gerharda” w głębokości 600 metrów. 
Na skutek wybuchu zapadł się chodnik 
a oddziały ratunkowe nie mogły wobec 
teśo dojść do miejsca, gdzie znajdowały 
się ofiary katastrofy. Dopiero po uprzą- 
tnięciu rumowisk, co było połączone » 
wielkim niebezpieczeństwem, bo grozi- | 
ło dalsze zawalenie się chodnika, wycią- 
śnięto 16-tu zabitych i 6-ciu rannych. 
Siła eksplozji była tak wielka, że blok, 
ważący 18 cetnarów, odrzucony został | 
na odległość 50 metrów, Akcję ratunko- 
wą wszczęto pod kierownictwem dyr, ko- 
palni Józefioka, Na miejscu katastrofy 
zjawili się przedstawiciele Urzędu Gór: 
niczego z Król, Huty, oraz Wyższego 
Urzędu Górniczego z Katowic. Nazwi- 
ska zabitych, wyciągniętych z pod zwa- | 
łów węgla i kamienia brzmią: Józef 
Cieślik, Roman Jaszik, Józef Kauf, Lud. 
wik Kciuk, Rudolf Szweda, Ewald Woj- 
tyczka, Władysław Kosełka, Józef Se- 
rafin, Jan Kilka, Franciszek Dawidziak, | 
Grzegórz Wieczorek, Emanuel Bieniek, 
Jerzy Ceglarek, Maksymilian Cebula, 
ponad to Brunon Bubała i Stefan Daniel. 


Na miejscu katastrofy przed kopal- 
nią, wśród nagromadzonej ludności roz- 
śrywały się wprost dantejskie sceny, W 
odstępach po kilku godzin raz po raz 


wóz ambulansów odwozit szczątki 
górnika wydobytych z kopalni do kost- 
nicy szpitalnej, — częstokroć poszar- 


panych i popalonych, 


Wypadek ten tak wstrząsnął opi- 
nją publiczną, że zainteresował się nimi 
prokurator i sprawa znalazła się w Sa- 
dzie okręgowym w Katowicach, w paź- 
dzierniku 1930 r. 

W dniu 11 listopada 1929 r. na szy-| 
bie Hildebrandt runęła do szybu wind. 
która ma skutek uderzenia cata sil 
wryła się w dno szybu, oraz pociagnek 
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za sobą drugą windę, która spadając po 
wyciąsnięciu jej ponownie w otchłań, 
zatrzymała się dopiero w połowie szy- 
bu. Tylko dzięki okoliczności, że za- 
foga nie była czynną, ofiar w ludziach 
nie było. 

W niedługim czasie po owym wy- 
padku, — bo w dniu 20 marca 1930 r, na 
skutek zawalenia się stropu zasypanych 
zostało 4-ch górników; w tym 2-ch za- 
bitych i 2-ch rannych, 

Wreszcie w dniu 25 sierpnia 1930 
r. mieszkańcy Nowej Wsi i Kochłowic 
— odczuli około godz, 12.tej w południe 
śwałtowny wstrząs ziemi, na który je- 
dnak nie zwracali zbytniej wagi, gdyż 
w ostatnim czasie tego rodzaju trzęsie- 
nia ziemi zdarzały się dość często. 
Wstrząs ten jednakowoż był zapowie- 
dzią nieszczęścia  kopalnianego, które 
wydarzyło się w kop, Hildebrandt, Mia- 
nowicie w oznaczonym czasie załoga 
pokładu ,Gerharda” usłyszała gwalto- 
wne uderzenie i silny podmuch powie- 
trza, od którego pogasło dużo lamp. 
Górnicy w panice uciekali w kierunku 
szybu wyjazdowego. Niedługo jednak 
potem, dobieśła ich wieść, że cztery 
sztolnie i dwa filary uległy zapadnięciu 
na przestrzeni 120-tu metrów. Zawale- 
nie nastąpiło w oddziale IV-tym, w miej- 
scu, gdzie poprzednio częstokroć zda. 
rzały się pojedyncze wypadki mieszczę: 
śliwe, į gdzie w chwili katastrofy pra- 
cowalo około 280 ludzi, między nim: 


WÓJCIK JÓZEF 
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starsi, doświadczeni śórnicy, 

Prace ratunkowe również i w tym 
wypadku były bardzo utrudnione, gdyż 
na całym obszarze załamało się zabu- 
dowanie i w dodatku jeszcze obrywał 
się w dalszym ciągu strop. Wreszcie 
oddziały ratunkowe dotarły na miejsce 
wypadku po przez jeden stary, dawno 
już nieużywany ganek i wyratowaly 
9-ciu ciężko rannych górników. Pozo- 
stali 6-ciu znajdowali się pod | olbrzy- 
mimj zwałami kamieni tak, że dopiero 
po dłuższym czasie udało się ich wydo- 
być, — niestety wszystkich nieżywych. 

Pokład ,Gerharda” w kop. Hilde- 
brandt szczególnie jest miekorzystnie 
położony, gdyż bezpośrednio nad nim 
mieści się pokład bardzo kruchego pia- 
skowca o grubości od 40 do 50 metrów. 
O ile więc nastąpi, jakieś małe załamanie 
się stropu, — kruchy kamień pęka į za- 
łamuje się na większych przestrzeniach. 
Następują wówczas owe groźne i nadto 
dobrze przez górników znane „młynki“, 
które na skutek olbrzymiego nacisku z 
góry łamią jak zapałki najlepsze zabez- 
pieczenia drzewne, śrzebiąc z ogrom- 
nym hukiem pod sobą wszystko. Dzie- 
je się to częstokroć tak nagle, że zagro- 
żeni górnicy nie mają, już czasu schro- 
nić się w bezpieczne miejsca i zostają 
przez spadające zwały kamienne zmia- 
żdżeni,, lub co najmniej ciężko pokale- 
czeni, 

Koniec, 


Zwyczaje zwiazane z Zielonymi Swiatkami 
w okolicy Dąbrówki Wielkiej 


W Wielkiej Dąbrówce istnieje cieka- 
wy zwyczaj, związany ze Zielonymi 
Świętami, Zwyczaj ten, zwany «skoda- 
niem” ma |być pamiątką ostatniego 
wspólnego zebrania się w Wieczerniku 


apostołów przed ich rozejściem się w 
świat, 

W piątek przed Zielonymi Świątka- 
mi zbiera się kilkunastu, (zazwyczaj 
dwunastu) chłopców, którzy postana- 
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wiają urządzić sobie składkową ucztę 
wieczorną, Składka jest różnej wysoko- 
ści, zależnie od tego, co ma być poda- 
wane na przyjęciu, Wynosi ona przewa. 
żnie 50 gr. Pieniądze zbiera najstarszy 
z chłopców, który ma zą zadanie zaku- 
pić wszystkie rzeczy potrzebne do wie- 
czorku. Wszyscy inni strają się o ozdo- 
bienie izby, w której ma się to wszystko 
odbyć. W sobotę więc idzie paru chłop- 
ców do legu na tatarak czy lilie wodne 
i polne kwiatki, które są nieodłączną 
dekoracją, związaną z Zielonymi Świe. 
tami, Wieczorem, tego samego dnia, o. 
zdabiają izbę obficie przyniesionym ta- 
tarakiem i kwiatkami, Najstarszy zaś 
zakupione łakocie daje do przechowa- 
nia zaufanej osobie, która ma się zająć 
przyrządzeniem wszystkiego, Czasami 
rodzice sami dają synom pieniądze na 
tę uroczystość, przez co wieczorek sta- 
je się bardziej wystawnym, Teraz opi- 
szę, co się na stół podaje. Na sam 
początek podaje się czekoladę gotowa- 
ną i ciastka albo kołacz, Potem daje 
się lemoniadę, która powszechnie u nat 
nazywa się sinalkiem, Kieliszek po kie- 
liszku chłopcy popijają lemoniadą, na- 
śladując przez to uczty starszych. Pó- 
źniej każdy opowiada jakąś bajkę, a 
gdy ją opowie otrzymuje za to parę cu- 
kierków. Kto opowie najlepszą bajkę 
otrzymuje wartościowy podarunek, n, p. 
czekoladę lub coś podobnego. Gdy ka- 
żdy już bajkę powiedział, wtedy na stół 
podaje się sałatę z ziemniakami i pie- 
czone mięso lub kotlet, Na koniec ka- 
żdy otrzymuje szklankę gorącej herbaty 
i bułkę z masłem. Jeżeli z cukierków je- 
szcze coś zostało to na odchodne każdy 
dostaje znowu parę cukierków. Tyle 
co do potraw, 

Teraz opiszę jak cała uroczystość" 
wygląda, brałem bowiem w niej udział 
zeszłego roku, W drugie Święto Zesła- 
nia Ducha św. każdy wstaje jak naj- 
wcześniej z łóżka, niecierpliwie oczeku- 
jąc mającej się odbyć dopiero wieczo- 
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rem uczty, (© umówionej godzinie każdy 
z chłopców stawia się na podwórzu do- 
mu, w któym ma się odbyć podwieczo- 

rek. Najpierw wszyscy ustawiają się 
jakby do raportu, a wówczas wychodzi 
najstarszy z gromady i zaprasza wszyst- 
kich do przyśotownej sali. Wszyscy 
prędko pędzą do pokoju, aby im miejs- 
ca nie brakło, Ale jakoś dla wszystkich 
miejsca starczy, tylko że muszą się bar- 
dzo ścieśnić, Teraz dopiero każdemu 
rozwiązuje się język. Skoro jednak zo- 
baczą, że pierwsze danie się zbliża i że 
kucharka już coś niesie, zaprzestają ga- 
dać i każdy tylko śledzi, komu więcej 
naleje czekolady do filiżanki, Teraz do- 
piero wszyscy czują się w swoim żywio- 
le, Kto pierwszy zje, ten zwykle opo- 
wiada coś śmiesznego, Zaczyna więc 
Zeilik, Posłuchajmy jego opowiadania: 
„Wiycie co? Jo toch sie niy móg dockać 
wiecora, a w nocy toch coś trzy razy 
wstowol, Patrza na budzik, a tu dopiyro 
pół drugi, dugoch sie tyż nie szpilcył 
inoch wzion i budzik o 2 godziny ma- 
przód pocis, boch myśłoł, ize to pryn- 
dzy rano bydzie, Matka to zawsze wsto- 
wajom o pionty, jak budzik zwoni. 
No 4 dzisiok budzik zazwoniył 2 godzi. 
ny pryndzy. Matka wstali | choć bardzo 
tymu budzikowi mie dowierzali, powie- 
dzieki jak piyńć to piyńć, trza wstać, 
więc i łogień słozyli, krowy wydotyli, 
kawy nawarzyli, a tu na kościele dopie- 
ro piyúc zwoni. 

Rano jakech wstoł matka sie zacli 
pytać, chtóry tyn zygor pocis naprzód. 
Dugoch sie nie szpilcył, ino pedzioł, że 
to jo, Matka sie ino łośmioli 4 mic nie 
pedzieh. Wszyscy obecni na podwie- 
czorku równeż się [uśmiali. Wicek to 
już 'aże czkawki dostał i musioł ja pred- 
ko lemoniadą zapić. W ślad za Wickiem 
poszli inni i teraz zaczyna się pijatyka 
na akord. Każdy wychyla kieliszek po 
kieliszku, zagryza sucharkiem, mrucząc 
coś pod nosem, Kilku nawet udawało 
pijanych, śpiewając przy tym piosenkę: 


„Germany, germany, coście poro- 
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biyli, żeście na Górnym Slonsku lu- 
dzi cyganiyli”, 
Potem zaśpiewali jeszcze jedną piosen- 
kę, której słowa przytoczę: 
śtyry, piyńć, 
dziewiyńć 


„Jeden, dwa, trzy, 
sześć, siedym, łośym, 
i dziesiyńć, — — 
Jedenastą godzina, przyniosła nam 
nowina, © 
U jednego leśniczego służyła tam 

Karolina, 

Chodziyli tam leśnicy, ale jesce nie 
wszyscy..." 
Gdy tę piosenkę skończyli, zanucili 

inną: 

„Kulało sie kulało jabko po ulicy” 
ale wszyscy inni nie dali mu dokończyć. 
Każdy miał opowiedzieć jakąś bajkę. 
Nagrodę w postaci cukierków dostai 
Erwin, bo jego bajka najlepiej się podo- 
bała. Posłuchajcie więc z uwagą, co za 
bajkę opowiedział Erwin: 

„Roz trzech chłopów miało sie wv- 
brać po piyniądze na smyntorz do ko- 
śnicy, chtore to piyniądze miały sie 
znajdować w trudni. Trudni tam było 
trzy, a w jednyj ino były piyniądze, Mie- 
li po nie przyś ło godzinie dwanosty w 
nocy, Jedyn śnich chcioł te piyniądze 
som se wziońść i wybroł sie po nie ło 
 jedynosty. Wzion se ze sobom miech, 
baba pokropiyła go świynconom wodonm: 
itak sie na tyn smyntorz wybroł, Wloz 
do kośnice bez podrobiony  sperchok. 


Tam łotworzył jedna trudnia, patrzy 


prozno, drugo, tako samo a dopiyro w 
trzeci znod te piyniądze, Nabroł pełny 
miech i przysed do chałupy. Baba jak 
łobocyła piyniądze zachciało ji sie wiyn- 
cy i wygnala chopa drugi ros, wiync 
chop i drugi ros przynios miech. Baba 
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jednak była niyłodbyto i wygnała cho- 
pa trzeci ros. Chop biere te piyniondze, 
ale w tym słysy jakeś tupamie. Patrzy 
bez łokiynko, 
miechami, Wtedy wartko łotworzył je- 


a fam dwuch tompie z 


dna trudnia i do ni wioz stym miechem, 
Ci dwa 


zaś wleźli do kośnice, a jedyn śnich pa- 


we wtórym były piniondze, 


do „wiys ty co, my sie nie bydymy du- 
go bawić, ino weznymy do dom ta tru- 
dnia, chtoro bydzie najciyzso', Dźwiga- 
Idą do 
trzeci, — ta weznymy, bo jest ciynsko— 
śnich. W ty trudni lezoł, 
jak wiycie, tyn chop, co go baba wy- 


jom jedna, leko — drugo, leko. 
pedzioł jeden 


śnała trzeci roz po piyniądze, Więc ten 
chop, co w ty trudni był struchloł į po- 
myslol se, ize to jus jest jego koniec. 
Nie straciył jednak przytomności, ino 
wartko łotworzył trudnia j śnij wysko- 
śośno zawolol: „Wstowejcie 
wszyjscy, coście pomarli, bo bydziecie 
dwóch żywych ze skóry darli“. Ci, co ta 


czył i 


pusciyli 
jom i w nogi, Barzy”jesce uciekali, jak 
łobejżeli, ize za niymi wtoś leci, bo my- 


trudnia miośli wystraszyli sie, 


śleli, izech jeich, jaki umarły goni, to tyz 
ani niy wiedzieli, jak į kej sie w doma 
znodli. Rano wcas opowiadajom ło tym 
trzeciymu, a łon słuchoł jich z uwagom, 
jakby nie o tym nie wiedzioł, „Dwie 
dziurki w nosie i skońcyło se”. Skońcył 
Wszyscy 'Erwinowi 


Erwin, przyznali 


pierwszą nagrodę, Teraz każdy chciał 
odegnąć tę myśl o kostnicy, to też wszys- 
cy zajadają smacznie sałatę i mięso, 
Na sam koniec jeszcze każdy dostał 
herbatę, bułkę i parę cukierków, a po- 
tem wszyscy rozeszli się do swoich 


domów. 
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Zagadnienia geograficzne w wycieczkach 
krajoznawczych 


Określając krajoznawstwo jako 
naukę o kraju ojczystym, a raczej 
zbiór pewnych wiadomości o nim, 
zaczerpniętych z różnych nauk, tru- 
dną jest rzeczą (zwiaszcza o ile cho- 
dzi o zagadnienia metodyczne) trak- 
tować krajoznawstwo jako. całość: 
W tym wypadku wysuwa się konie- 
czność wyodrębnienia poszczegól- 
nych działów, jak geograficznego, 
historycznego itd; w zależności więc 
od poszczególnych przedmiotów, mo- 
żna dopiero opracować metodę pra- 
cy krajoznawczej. Możliwe, żę do- 
piero po dokonaniu tych czynności, 


skrystalizuje się jakaś odrębna me- 
toda krajoznawstwa. 
Jak długo nie mamy za sobą 


wspomnianego etapu pracy, siłą rze- 
czy będziemy musieli błądzić po ma- 
nowcach. 


W niniejszym artykule pragnal- 
bym dać tylko ogólne wskazówki 
teoretyczne do pracy w tym kierun- 
ku. 


Jak do każdych wycieczek, tak i 
do krajoznawczych musi mieć mło- 
dzież pewne przygotowanie, by od- 
niosła z nich korzyść. 


Przygotowaniem tym będą krót- 
kie 1—2 godzinne przechadzki, pod- 
czas których młodzież starsza (gim- 
nazjalna) zapozna się z mapą 
1:100.000, zaś uczniowie szkoły po- 
wszechnej tylko z formami terenu. 
1. Pizrwszym celem dłuższych wy- 

cieczek będzie poznanie krajo- 

brazu geograficznego w całym 


znaczeniu EG słowa, t. j. pozna- 
nie związków, jakie zachodzą 
między zjawiskami fizyczno - ge- 
ograficznymi, biologicznymi i an- 
tropo - geograficznymi, jak na- 
wzajem na siebie oddziaiywuja 
i jak sa od siebie uzależnione. 
Oczywiście, że w wyniku tych 
rozważań, będzie działalność 
człowieka na tle omawianych zja- 
wisk geograficznych. 


2. Na podstawie powyżej przepro- 


wadzonej analizy, będzie można 
dany krajobraz sklasyfikować, 
t j. określić ogólnie jego wiek 
według nomenklatury geomorfo- 
loga W. M. Dawisa krajobraz: 
a) młody, b) dojrzały, c) stary, na 
podstawie zaobserwowanych, cha 
rakterystycznych jego cech. 
a) Młody: O silnym spadku rzek 
z erozją wglebna i wsteczną. 
prostym ich biegu, o dnie kamie- 
nistym, z wodospadami lub kata- 
raktami, formami śmiałymi i ostry- 
mi ze znaczną wysokością względną, 
dolinami wąskimi, głębokimi i wy- 
sokimi działami wód. 


b) Dojrzały: Z meandrującymi rze- 
kami, o dnie płaskim, żwirowym 
lub piaszczystym; jarami (w kra- 
jach płytowych), silną erozją bo- 
czną, z formami falistymi, obły- 
mi dolinami, szerokimi, o małym 
spadku i małymi różnicami wy- 
sokości względnych (góry stare), 
często z bardzo skomplikowaną 
siecią wód. 


c) Stary:  Speneplenizowany, o 


bardzo wolnym spadku rzek o 
dnie namulistym ze zjawiskami 
akumulacji. 


Od czego jest zależna sieć wo- 
dna? (klimat, podłoże, ukształto- 


wanie terenu). 
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'Jaka 


zależność fauny od 
ukształtowania terenu 


jest 
klimatu, 
i gleby? 


Na podstawie powyższych roz- 
ważań możemy dążyć do osią- 
śnięcia ważnego celu, a miano- 
wicie, wyrobienia t. zw. zmysłu 
geograficznego, który polegać bę- 
dzie na umiejętności kojarzenia 
zjawisk i zrozumienia wzajemne- 
go splotu przyczyn i skutków, 
składających się na krajobraz ge- 
ograficzny. 


Dalszym etapem będzie wydziela- 
nie lub rozpoznanie danej krainy 
geograficznej t, j. obszaru, mają- 
cego wspólne cechy i wyróżnia- 
jącego się nimi. 

Przy tym pamiętać należy, by 
unikać gołosłowności Dla tego 
naszą analiza musi być poparta 
chociążby najprostymi pomiara- 
mi, porówniamami, obliczeniami, 
sprawdzaniami, szkicami itd. a 
przede wszystkim mapą topogra- 
ficzną (w szkole średniej). Tu za- 
sadą winno być: zrobić raczej 
mniej, ale dokładnie. 


Wycieczka nie powinna się nigdy 
odbywać w „nieznane'. Wprost 
przeciwnie, powinna poprzednio 
być wyznaczona wyraźnie tura 
i w związku z nią rozdane zaga- 
dnienia dla poszczególnych grup 
uczniowskich, 


. W całej rozciągłości stosuje sie 


zasadę historyczną lokalizacji 
(użycie mapy), współzależność 
zjawisk i przyczynowosci, 

O ile chodzi o metodę traktowa- 
nią poszczególnych zjawisk, jak i 
całokszałtu zagadnień w krajo- 


1 


— 
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brazie, to dobrze jest stosować 
metodę genetyczną w sposób in- 
ducyjny, na którą złoży się: a) 
analiza, pochodząca z sądów je- 
dnostkowych, b) wyprowadzenie 
sądu ogólnego. Oczywiście nie 
należy przez cały czas wycieczki 
zamęczać młodzieży analizą zja- 
wisk, ale tylko wyjątkowo przy 
bardziej interesującym zjawisku. 


„Robienie zbiorów będzie nieodzo- 


wną częścią i jedną z realnych 
korzyści z wycizczki. Na nie skła- 
dać się będą: a) skały z dokła- 
dnym oznaczeniem miejsca i 
ewent. rejestrem na mapie 
1:100.00, b) szkice z okolicą tak 
planowe jak i perspektywiczne, 
c) szkice z odkrywek (układ po- 
kładów, nachylenie, jakość i miąż- 
szość), d) szkice budownictwa, 
e) szkice i okazy folkloru, f} no- 
tatki, dotyczące narzecza i gwa- 
ry, g) mapy 1.100.000 z zainwenta- 
ryzowanymi mnaiważniejszymi ce- 
chami regionalnymi, dotyczącymi 
krajobrazu geograficznego. 


Należałoby zwrócić szczególną 
uwagę na antropocentryczne na- 
stawienie caiej wycieczki przez 
skierowanie zainteresowania ucz- 
niów na następujące zagadnienia: 
a) czy i o ile człowiek zmienia 
pierwotny krajobraz geograficzny, 
b) o ile jest zależny od warun- 
ków geograficznych wzgl. czy się 
od nich częściowo chociaż zdołał 
uniezależnić? c) na czym polega 
wysiłek człowieka w danym re- 
gionie i w czym się koncentruje? 
d) czy zdołał wszystkie warunki 
i bogactwa naturalne wykorzy- 
stać? O ile nie, to co stoi na 
przeszkodzie? e) jaką ludność 
pod względem języka czy też na- 
rzecza plemiennego zamieszkuje 
tenże obszar, jakie są jej właści- 
wości dodatnie względnie ujem- 
ne? 


Str. 24 


Trzeba jednak uprzytomnić sobie, 
że byłoby niemożliwą rzeczą pod- 
„czas jednej wycieczki z młodzieżą 
szkolną zrealizować wszystkie wy- 
mienione dezyderaty oraz wszystkie 
zagadnienia omówić. Dla tego naj- 
trudniejszą rzeczą dla prowadzącego 
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będzie wyeliminowanie mniej waż- 
nych, a omówienie tylko najbardziej 
znamiennvch zjawisk dla danego re- 
gionu. 

Jakie korzyści odniesie młodzież 
z wycieczki, w ten sposób obmyśla- 
nej, jest rzeczą jasną. 
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Każdy uczeń powinien składać swe Oszczęd- 


ności w Szkolnej Kasie Oszczędności 
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Koto Krajoznawcze Gimnazjum Klasycznego w Chorzowie 


za komitet redakcyjny : dr. Jakubowski Józef, 
za redakcję odpowiedzialny: dr. Jakubowski Józef 


za komiłeł administracyjny : 
Odbito w „Drukarni Narodowej" 


Kolny Ludwik, Wanat Leon i Mórgała Norbert 
Chorzów l., ul. Krzywa 14 — Telef. 406-52 . 


A WASZEK, 


Wykaz podstawowej literatury 
dla kierowników pracy krajoznawczej 


Celem niniejszego zestawienia jest 
zorientowanie czytelnika w podstawo- 
wej literaturze, dotyczącej krajoznaw- 
stwa, Przy czym zaznaczyć należy, że 
dla orientacji w krajoznawstwie śląskim 
będą posiadały ośromne znaczenie wy- 
dawnictwa Instytutu Śląskiego, oraz 
Wykaz literatury bieżącej o Śląsku, wy- 
dawany przez Komitet Redakcyjny Bi- 
bliografii Śląskiej przy Bibliotece Sej- 
mu Śląskiego. 

LITERATURA: 


1) Moszyński Kazimierz: Kultura ludo- 
wa Słowian. Część I, Kultura mate- 
terialna; część II. Kultura duchowa. 
Kraków. Poł. Akad, Umiejętności. 

Układ całości prosty, autor za- 
mierza przedstawić całokształt kul- 
tury ludowej Słowian, zaczynając od 
kultury materialnej, następnie syste- 
matyzując kulturę t. zw, duchową i 
wreszcie społeczną, Autor kładzie 
przede wszystkim nacisk ma zjawis- 
ka stare, pierwotne, pomijając szero- 
kie zakresy tradycyj później powsta- 
łych, 

2) M. Dynowska: Polska w zwyczaju i 
obyczaju, Gebethner | Wolff. — Kra- 
ków 1928, str. 437. 

Książkę tą można uważać za wy- 
pisy etnofraficzne dla kółek ikrajo- 
znawczych. Omówiono w niej prawie 
wszystkie zwyczaje i obyczaje ludu 
polskiego na podstawie dotychczaso- 
wych źródeł, Książka nie może jednak 
być kompletną, nie może wyczerpy- 
wać zagadnienia, lecz jest cenną w 
pracy krajoznawczej, ponieważ orien- 
tuje, co już jest znane, a co jeszcze 
nie znalazło swego konserwatora, 
co więcej orientuje w tym co jest 
miejscowe, a co pochodzi z innego 
regionu, 

3) Zwolakiewicz Henryk: Przewodnik 
nauczyciela ludoznawcy, Lublin 1934. 


str, 128, Skład główny: „Nasza Księ- 
garnia“ Sp. Akc, Z. N. P. 

Całość podzielona na 2 części, z 
których pierwsza wprowadza w za- 
gadnienie ludoznawstwa, obejmuje 
wskazówki metodyczne į bibliogra- 
grafie. Natomiast część druga zawie. 
ra kwestionariusze, które mają słu- 
żyć do systematycznych badań. Po 
każdym kwestionariuszu umieścił 
autor literaturę regionu lubelskiego 
i ogólno-polską. 


4) Praca zbiorowa pod redakcją Roma- 
na Lutmana: Stan i potrzeby naukt 
polskiej o Śląsku, Katowice 1936. — 
str. 525, 

Niezmierna cenna ta publikacja o- 
mawia następujące działy: geologię, 
botanikę, zoologie, geografię, karto- 
grafie, antropologię, etnografię, języ- 
koznawstwo, piśmiennictwo, prehis- 
torię, historię, historię sztuki, sto- 
sunki społeczne į gospodarcze, sto- 
sunki prawne i stosunki demografi- 
czne, Poszczególne zagadnienia są 
zaopatrzone wyczerpującym zesta- 
wieniem literatury, 


5) Stieber Zdzisław: Geneza gwar las- 
kich. Pol Ak. Um. — Wydawnictwa 
Śląskie, Prace językowe, Nr. 2, Kra- 
ków 1934, str. 30, z mapą, 

W niewielkiej rozprawie autor zaj- 
muje się zagadnieniem pochodzenia 
i pierwotnego charakteru językowe- 
go gwar, t. zw. laskich, które stano- 
wią ogniwo przejściowe między ob- 
szarem językowym polskim i czes- 
kim, obejmując zachodni pas Śląska 
Cieszyńskiego, całą nie zniemczoną 
część Śląska opawskiego, skrawek 
Moraw koło Freustatu i Stramberga, 
Oraz część przedwojennego Śląska 
pruskiego na południe od Raciborza 
i Głupczyc, 

(c. d. n.) 
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Ludzie się bogacą, 
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Instytucja pupilarnego bezpieczeństwa 


komunalna Kasa OsZĘzGUNOŚCI 


CO 
MIASTA CHORZOWA 


zapewnia: 

najwyższy procenł i największe 
bezpieczeństwo, gdyż za nią rę- 
czy i odpowiada miasto całym 
majątkiem i siłą podatkową. 
Przyjmuje się wkłady oszczęd- 
nościowe już od dl-go złotego. 


O BSS 
OOO O OWO DA OZ Z PZ TT 


Centrala 
CHORZOW |, ulica Moniuszki (naprz. poczty) 


Oddział 
CHORZOW Ill. naprzeciw kościoła 


Kasa czynna 
od godz. 8 do 13 i od 17 do 19, w sobotę do godz. 12 


wę 


